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Narkotyki w szkole, czyli o kilku mitach 


Obecnie żadna ze szkół nie jest wolna od zagrożenia narkotykami, żadna osoba z grona pedagogicznego nie może mieć 100% pewności, że problem nie występuje na terenie szkoły, w której pracuje. Prędzej czy później wybuchnie „afera” zaskakując środowisko nauczycielskie. Nie należy udawać, że problemu nie ma, że nie dotknie on nigdy uczniów naszej szkoły. Problem istnieje i da o sobie znać. Warto więc spojrzeć prawdzie w oczy, a może uda się zrobić coś przed „aferą”? 

Hanna Rylke
 przytacza taki przykład: „Oto dość typowa sytuacja. Rzecz dzieje się w dobrym liceum w średniej wielkości mieście. Do grona pedagogicznego docierają różne informacje o zażywaniu narkotyków przez młodzież, o ich sprzedawaniu na terenie szkół. Dotyczy to amfetaminy, LSD, marihuany. W pokoju nauczycielskim czytane są artykuły dotyczące tego problemu.

Pojawiły się też informacje o punktach konsultacyjnych, skąd można zaprosić fachowców na spotkania z nauczycielami, uczniami czy rodzicami. Oferuje się różne formy pomocy. Ktoś wspomniał o tym na radzie pedagogicznej, ale temat się nie przebił. Były inne sprawy wymagające szybkiego rozwiązania. Nauczyciele mają tyle na głowie, że nie mogą myśleć o nowych programach profilaktycznych, dodatkowych spotkaniach, organizowaniu zajęć itp. Na wpół uświadamiany, działa także lęk, że podjęcie tego tematu z uczniami, może wywołać wilka z lasu. Być może część uczniów nie interesuje się narkotykami, a rozmowa na ten temat może tylko rozbudzić ich ciekawość. Poza tym nasi uczniowie w niczym nie przypominają tych brudnych, zdemoralizowanych narkomanów…

Pewnego dnia jeden z tych miłych i kulturalnych uczniów zostaje przyłapany w toalecie na wciąganiu nosem jakiegoś proszku. Otacza go kilka osób. Zaczyna się dochodzenie. Początkowo dyrekcja ustala z wychowawcą klasy, w której uczy się podejrzana grupka, że nie będą informować innych nauczycieli ani uczniów. Wzywają rodziców, którzy są przerażeni twierdzą, że o niczym nie wiedzą. Uczniowie są przesłuchiwani różnymi metodami; składają sprzeczne zeznania. Główny winowajca odmawia współpracy, twierdzi, że niczego nie brał, że zaszła pomyłka. Śledztwo przebiega w coraz bardziej panicznej atmosferze, bowiem jeden z uczniów delikatnie sugeruje, że w szkole sprzedaje się narkotyki. Nie chce jednak powiedzieć nic konkretnego.

Mija tydzień. Nie wiadomo, co robić. Wciąż utrzymywana jest tajemnica, mimo że inni nauczyciele wiedzą już o aferze i rozmawiają o tym snując różne domysły, przyglądając się podejrzliwie uczniom i interpretując ich dziwne zachowanie. Uczniowie również plotkują na temat afery. Do rozmowy z radą pedagogiczną doszło po prawie dwóch tygodniach wyczerpującej, chaotycznej akcji, która nie przyniosła żadnych konkretnych rezultatów poza pewnymi przesłankami, że podejrzany uczeń mógł przekazywać innym amfetaminę.

Rozmowa koncentrowała się na dwóch sprawach: co zrobić z tym uczniem oraz jak zagwarantować dobre imię szkoły. (A w związku z tym, czy informować kogokolwiek z zewnątrz, np. czy zapraszać fachowców do pomocy w rozpoznaniu sytuacji i do przeprowadzenia spotkań i zajęć informacyjnych - dla nauczycieli i profilaktycznych - dla uczniów). Decyzja zapadła po trzech dniach burzliwych obrad: podejrzany uczeń został wydalony ze szkoły pod pretekstem złych ocen i niewłaściwego zachowania. W uzasadnieniu nie było ani słowa o narkotykach. Rada postanowiła też nie ujawniać niczego na zewnątrz, a także nie informować o niczym rodziców ani innych uczniów w szkole.

Uczniowie, których przesłuchiwano, nie zostali wyraźnie poinformowani o zakończeniu sprawy, a wychowawca na pytania, co się stało z ich kolegą, który przestał chodzić do szkoły, udzielał niejasnych odpowiedzi”.

Takie sytuacje zdarzają się często. U podstaw takiego zachowania leży przekonanie, że mówienie o narkotykach rozbudza ciekawość i prowadzi do ich próbowania. Nie ma chyba obecnie nastolatka, który by nie słyszał od kolegów, nie czytał i nie oglądał w telewizji filmów i programów na tematy związane z narkotykami i alkoholem. Utrzymywanie takiego tabu prowadzi do braku komunikacji w szkole, do niepodejmowania działań profilaktycznych, do braku wyraźnej, uzgodnionej profilaktyki szkoły wobec problemu środków uzależniających.


Wiele jest takich mitów, które istniejąc w społeczeństwie, powtarzane wielokrotnie zaburzają spojrzenie na problem związany ze środkami odurzającymi. Jednym z nich jest przekonanie, że pierwszy raz jest bezpieczny, że nie spowoduje uzależnienia. Pamiętać trzeba o tym, że jeżeli ktoś wziął pierwszy raz i planuje, że za tydzień znowu weźmie, to już jest w pierwszej fazie uzależnienia. Wiele osób sądzi, że środki odurzające można brać w tych samych ilościach. Absurd. W narkomanii istnieje tzw. zjawisko tolerancji afektywnej, czyli w miarę rozwoju uzależnienia bierze się coraz więcej w regularnych odstępach. Mitem jest także założenie, że narkotyki rozwiązują wiele problemów. To nieprawda - one nie rozwiążą żadnego problemu, tylko te problemy prowokują i potęgują.

Fałszywy jest też sposób, w jaki młodzież próbuje sklasyfikować narkotyki, mówiąc, że są tzw. narkotyki miękkie (lekkie) i twarde (ciężkie). Taki podział nie funkcjonuje od lat – mówi się po prostu o środkach psychoaktywnych. Właśnie te tzw. miękkie narkotyki są często pomostem do tego, że człowiek zaczyna brać inne. W 1995 roku prowadzono badania wśród młodzieży, która sięgnęła po marihuanę i wydawało się im, że pozostaną na marihuanie. Po 10 latach okazuje się, że 60% z nich jest na heroinie. Marihuana okazuje się być narkotykiem inicjacyjnym. Często można spotykać się ze stwierdzeniem, że „marihuana właściwie mniej szkodzi niż tytoń czy alkohol”. Jest to mit - obecnie marihuana jest modyfikowana na drodze chemicznej i zawartość w niej THC (substancja psychotropowa) wzrosła z 2% do 20%. W związku z tym marihuana trwale uszkadza kod genetyczny człowieka. Jej ślady są wykrywalne w mózgu nawet po śmierci. Wśród młodzieży panuje przekonanie, że sporadyczne i krótkotrwałe zażywanie narkotyków nie doprowadzi do uzależnienia i nie jest szkodliwe dla zdrowia. Niebezpieczny jest mit, że miękkie narkotyki są bezpieczne, nie uzależniają, nie trują. Coraz powszechniejszy jest fakt palenia „skrętów” z marihuaną na imprezach, spotkaniach ze znajomymi, a nawet przerwach lekcyjnych. Młodzi ludzie z coraz mniejszymi oporami sięgają po ten narkotyk, traktując go na równi z piwem, jako nieszkodliwą używkę.

Takie potoczne „prawdy” funkcjonują w społeczeństwie i są wielokrotnie powtarzane, co powoduje, że wiele osób wierzy w nie, nawet wśród rodziców. 


Młodzieży, która sięgnęła po narkotyki w skali kraju jest ponad 1 mln, z czego eksperymentujący to około 250 tys., a uzależnieni - ponad 100 tys. Natomiast osób współuzależnionych jest ponad 4 mln (osoby współuzależnione to rodzeństwo, rodzice, oraz ci, którzy żyją pod jednym dachem z narkomanem).


W gimnazjum 10% uczniów przyznaje się do kontaktu ze środkami odurzającymi, a w  pierwszej klasie liceum odsetek ten wzrasta już do 22%! Marihuana dotarła także do szkół w  miasteczkach i na wsiach. Branie narkotyków jest dziś modne, a dla młodych ludzi palenie trawki stało się czymś normalnym. Porażka, sukces w szkole, ciężki dzień w pracy, impreza, każdy pretekst jest dobry do sięgnięcia po trawkę. Młodzież wręcz nie potrafi sobie wyobrazić spotkania ze znajomymi bez trawki. Deklarowanym w badaniach głównym powodem sięgania przez młodzież po narkotyki jest ciekawość (15%) (badania Barbary Fatygi i Jolanty Rogali-Obłękowskiej, autorki książki „Style życia młodzieży a narkotyki”).


Jeszcze kilka lat temu trawka czy amfetamina były używkami po które sięgały najczęściej osoby, które jeszcze nie skończyły 25 lat, studenci i uczniowie ostatnich klas liceum. Teraz trawkę palą przedstawiciele różnych grup społecznych, biznesmeni, nastolatki, bezrobotni. Dla ciężko pracującego biznesmena marihuana jest formą relaksu, dla bezrobotnego sposobem na rozładowanie stresu i zapomnienie o beznadziei. Z kolei „weekendowi palacze” tłumaczą się coraz większymi wymaganiami stawianymi przez rodzinę lub przełożonych w pracy. Z narkotykami jest jak z jabłkiem - tylko jako owoc zakazany budzą ciekawość i niezdrowe zachowania (Wprost).


Zmienił się również obraz osoby używającej narkotyki. Nie jest to już obraz odrapanej bramy, wraku człowieka wbijającego strzykawkę w siną nogę, kompotu na melinie. Dzisiaj narkoman jest czysty, dobrze ubrany, „normalny”, dlatego też tak łatwo rozpowszechnia się nowy nałóg. Używanie narkotyków dotyczy obecnie nie tylko ludzi młodych pozbawionych perspektyw, ale także młodzieży z zamożnych domów, uczniów szkół podstawowych, średnich i studentów.


Wydaje się, że o kłopotach młodzieży z narkotykami, alkoholem, o przestępczości mówi się w mediach, raczej na pewno porusza się te tematy w szkole, w domu w rozmowach z rodzicami, lecz jest to niewystarczające skoro nie można ustrzec młodych ludzi przed tymi problemami. Młodym ludziom na pewno nie wystarczy na lekcji wysłuchanie nauczyciela, który przekazuje im informacje przeczytane w podręczniku czy ulotce informacyjnej. Uczniowie często słuchają nauczycieli, którzy mówią o problemie narkotyków, ale nie potrafią zainteresować młodzieży tym tematem, dotrzeć do nich, wstrząsnąć i zmusić do myślenia o tym problemie i jego skutkach. Często przekaz nauczycieli nie prowadzi do rozmów między uczniami na ten temat, do myślenia o zagrożeniach jakie niosą narkotyki a także alkohol. Wydaje się, iż jest to główny problem- nieumiejętny przekaz, który nie zadziała na świadomość uczniów. Wyjściem z tej sytuacji mogłyby być rozmowy z osobami, które wyszły z nałogu, które opowiedzą własne przeżycia, jak się zaczęło ich branie, co ich do tego skłoniło, jak się później czuli. Mógłby być to jeden ze sposobów omówienia tego tematu
.


Szkoły są miejscem gdzie dochodzi do inicjacji narkotykowej. Mimo że szkoły są zamknięte przed osobami z zewnątrz, ich ochroną zajmują się odpowiednio wynajęte firmy, lecz to wszystko na darmo bo przecież to uczniowie zajmują się tym procederem, przynosząc do szkoły narkotyk. Jedni drugich przekonują, że nie jest to szkodliwe, namawiają, zachęcają i tak zdobywają kolejnych chętnych. 

Najlepszym dilerem jest szkolny kolega, który często działa bardzo profesjonalnie, daje rabaty przy zakupie większej ilości, a za darmo próbki. Sama młodzież przyznaje, że normą stało się branie. Właściwie nie wypada się przyznać do innych zachowań. Pedagodzy (i nie tylko) chowają niejednokrotnie „głowę w piasek”, trudno im przychodzi uświadomienie sobie, że w szkołach są narkotyki, często zatajają ten problem wstydząc się tego iż w ich szkole istnieje ten problem, wolą udawać, że nic się nie stało. Rodzice też nie przyjmują do wiadomości tego, że ten problem może dotyczyć ich dzieci, a przez to i ich samych.


Wielu specjalistów uważa, że nie ma szkoły średniej wolnej od narkotyków. Dotyczy to coraz bardziej również gimnazjów. Może wyjątkiem są elitarne, prywatne szkoły, gdzie działa monitoring, zatrudniony jest ochroniarz, realizowany jest konkretny program profilaktyczny. Zazwyczaj jednak albo pod szkołę przychodzą dilerzy i rozprowadzają narkotyki, albo są uczniowie, którzy biorą i też próbują rozprowadzać „towar”.


Badacze dostrzegają pewne różnice między tym, co bierze młodzież w dużych miastach, w miasteczkach lub na wsi. Najpopularniejszymi dziś narkotykami są marihuana, haszysz i amfetamina. Nazywane są szkolnymi narkotykami. W dużych miastach młodzież częściej sięga po amfetaminę, kokainę, brown sugar. Natomiast w małych miejscowościach zaczyna się od marihuany. Generalnie, gdy chodzi o wioski to zdecydowanie mniej osób jest tam uzależniona niż gdy chodzi o miasta. 


Narkomania w Polsce jest zjawiskiem dynamicznym, wykazującym tendencję wzrostową. Używki takie jak marihuana, czy amfetamina towarzyszące zabawie, czy mobilizujące umysł do wysiłku (np. przed sesją) stały się łatwo dostępne. Narkotyki zrodziły swoistą podkulturę, ze swoim językiem, systemem kodów i aluzji. Można je dostać w klubach, dyskotekach, szkołach, parkach czy wprost na ulicy, niezależnie od tego, czy jest to Warszawa, małe miasteczko czy wieś. 
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�	Są także przeciwnicy tego sposobu, którzy wskazują na niebezpieczeństwo mówienia o narkomanii przez osobę, która wyszła z nałogu. Może prowokować to powstanie przekonania, że „skoro ta osoba wyszła z nałogu to nie jest takie złe. Jeśli się uzależnię, to też z tego wyjdę. To nie będzie takie trudne”.
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